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TOWARZYSTWA DEMOKRATYCZNEGO POLSKIEGO
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Powołujemy was do nowych w yborów  na C entralizację i na Śekcyę ' 
Przedstawiający.. B rak wiadom ości o w ielu członkach i rozproszenie 
będyce skutkiem  ostatn ich  w y p ad k ó w , nie pozwoliły nam  wcześniej 
tego obowiyzku dopełnić. W  m iarę przybyw ania jednak członków do 
Francyi, kom pletow ała się lis ta ; ta, jaky do obecnego okólnika przy- 
łyczamy, jest już dowodem  że Towarzystwo w róciło do daw nego po- 
rzy d k u , a otrzym ane zewszyd rapo rta  um ocniły nasze przeświadcze­
n ie , iż ostatnie w ypadki w  Polsce, nie zm ieniły waszego pojęcia o 
potrzebach sprawy narodow ej, o stanow isku Towarzystwa, i że prze­
konani jesteście, iż jak  dawniej tak i teraz należy nam  pracow ać przez 
1'owarzystwo dla Polski, a dla ludzkości przez Polskę.

Czynność do jakiej w as powołujem y Obywatele, zawsze była w a­
żny, a tem  ważniejszy jest w  okolicznościach dzisiejszych; pewni też 
jesteśm y iż przystypicie do niej z cały przezornościy i rozwagy.

To co powiedzieliśmy w  zeszłym okólniku, iż pom im o doznanego 
zawodu w  nadziejach zrodzonych ze zbiegu niezależnych od nas w y­
darzeń, osiygnienie celu Towarzystwa jest bliższem, — toż samo Oby­
watele, pow tarzam y w am  dzisiaj. Klęski jakicli doznaliśmy, ofiary 
jakie ponieśliśm y, nie pow inny być i nie będy stracone; nie jedna 
cierń z drogi jaky jeszcze przebiedz w ypada, w y rw an a , nie jedno



ziarno bujnie w zróść,,m ające, zasiane. P ropagujące dotychczas pi­
smem, Towarzystwo uzyskało sposobność, słowem i czynem rozsze­
rzać dem okratyczne zasady.

Dziennikarstwo krajow e, z drugiej strony, uczyniło w przeciągu 
kilku tygodni, nie m ały postęp; myśl narodow a, myśl Polska, b ra ta  
pow aśnione przez nieprzyjaciół umysły i s e rc a ; przyklaskując przeto 
tym  usiłowaniom , obowiązkiem  jest naszym nie pozostać w  tyle, lecz 
korzystając z większej wolności, przyjść tym  usiłow aniom  z coraz 
większą pom ocą, i ciągle, niezm ordow anie spełniać dalej wyznaczane 
nam  w dziale posłannictwo.

Posłannictw o to zm ienionem  nie je s t, przez to że propaganda za­
sad na inne weszła stanow isko, że w spółpracow nicy liczniejsi, że tu  i 
owdzie nastąpiło niejakie tych zasad zastosow anie; —  Polska, nie ma 
jeszcze udzielnego bytu .

Powszechny ruch  w  Europie zapow iada nie m ałe w ypadki i zm iany. 
Nie zrażajmy się, jeżeli ten ruch  zdaje się być pow ściągnionym , jeżeli 
tu  i owdzie reakcya otrzym uje czasowo górę, jeżeli tu  i owdzie rząd 
postępuje w  wstecznym  kierunku , — jest to jedynie pow ierzchn ia; 
w ew nętrzne zarzewie nurtu je  m a ssy ; rew olucya, dopiero w  poczę­
c iu , ale nie przyw iązana do miejsca, do jednego n a ro d u , łożyskiem 
jej — Europa cała. Zaszczepia się też coraz większa pomiędzy naro­
dam i solidarność, a stąd zbyteczna z naszej strony oględność, jak  zby­
teczny pośpiech, byłyby zarówno błędem , ciężkie straty  sprow adzić 
mogącym.

W  tej ogólnej pracy, Polska, a zatem i Em igracya m a swoje stano­
wisko w yłączne, i dlatego nie podzielaliśm y i nie podzielam y zabie- 

'gów  o uform ow anie Legionu wTe W łoszech. Rozrządzać naszemi oso­
bam i, naszem życiem, choćby na korzyść narodu walczącego przeciw 
jednem u z naszych ciemięzców, nie jest nam  wolno wtedy, kiedy nie 
w iadom o czy nas rychło  nie powoła Ojczyzna. Przednia straż Kraju, 
zależemy od n ie g o , jako od głównego k o rp u su ; dziś nie czas jeszcze, 
ażebyśmy się w  zbrojne zamienili szeregi.

Ten stan rzeczy zrozum iała Em igracya , m im o powszechnego a ła­
tw o dającego się pojąć zniecierpliw ienia; m ała liczba dała się uwieść 
nam ow om , a jeszcze po największej części byli to now o-przybyli w po­
śród nas bracia. Ustrzedz ich od tego nadal, do was Obywatele n a ­
leży, w spierając rad ą , doświadczeniem , dając im  przykład porządku, 
zgody, jedności pojęć i tych cnót obyw atelskich, bez k tórych Rzecz­
pospolita marzeniem , a hypokryzyą zasady dem okratyczne.



Położenie m ateryalne E m igracy i, nie przestawało nas zajm ow ać; 
staraliśm y się przyjść z wszelką pom ocą; w spierała nas Komissya 
Gospodarcza wr Sekcyi Paryż utw orzona; dotąd wszakże nie mogliśmy 
od rządu żadnego ogólniejszego środka dla zaradzenia nędzy, otrzy­
m ać; — stan finansowy Francyi był do tego głów ną przeszkodą. T ru ­
dność u trzym ania się pojedynczo przy szczupłych zasiłkach rządo­
w ych , i chęć usposobienia się do służby w ojskow ej, podały myśl 
założenia zakładów wojskowych. Istnieje już ich k i lk a ; są to  niejako 
kadry sz k ó ł, chociaż na m ałą skalę.

Nim w  ogólnem  spraw ozdaniu obejm iem y wszystkie czynności 
C entralizacyi, donieść w am , O byw atele, w inniśm y o jednym  akcie, 
w waszem im ieniu w ydanym . Aktem tym  jest odezwa do Ludu Nie­
mieckiego , z pow odu zadekretowanego podziału W . Ks. Poznańskie­
go. W iadom o w am , żepodział ten zamierzony przez Prusy, lecz za­
niechany, usankcyonow ało Zgrom adzenie Frankfurtckie, do zasiada­
nia na którem w ybrani przez Niemców z Poznańskiego deputow ani 
przypuszczeni zostali. Krzycząca ta niespraw iedliw ość w yw ołała obu­
rzenie w sam ych Niemczech , — dem okraci zanieśli przeciw  podzia­
łow i protestacyę. I n a m , sądziliśmy, nie należy pozostać w  milcze­
n iu ; mogliśmy zaś odezwać się tem  śm iele j, że od początku rozpraw  
sejm u frankfurtck iego , w idząc w  większości jego wsteczne zam iary, 
i wcale nie dem okratyczne dążności, nie poszliśmy torem  innych , 
nie w ołaliśm y do nich o Polskę , przekonani że przyw rócić ją  ani 
w ich m ożności, ani w ie li chęci nie było.

Adres do Ludu Niemieckiego, w  im ieniu Tow arzystw a-podany,'jest 
następujący :

L u d u  N i e m i e c k i !

o Sprawiedliwość  dla Polski! » Taki okrzyk rozległ  sio z twoich bary­

kad, —■ a oto twoi reprezentanci dekretują now y podzia ł  tego znakomitego  

kraju! Zezwoliszże  na to?  —  N ie .

A lbow iem  ty nie zechcesz być sroższym nad katów Polski,  i tego co  oni  

sami uznali na rozbójniczym kongresie W iedeńskim , jako należące d ool iary  

ich  łakomstwa i a m b i c y i , ćwiertować w  k aw ały ,  by sobie jedną cząstkę  

p r z y w ła s z c z y ć ,—-drugą  rzu c ić  n ienasyconej  chciwości  Moskala.

Czyż dlatego , że  koloniści twoi usadowili się na gruncie  polskim pod 

opieką gościnności  daw nych  jego mieszkańców, a coraz spychając ich dalej,



posiedli  jakąś  część ich z i e m i ; że  leg ie  n ie m ie c k ie  p r z y b y ł y  w t ło c z y ć  na 

n ic h  j a r z m o  z a g ra n ic z n e ;  że  ro b o tn ic y  n ie m ie c c y  zbiegli  się zdaleka  b u d o ­

wać tw ierdze  p rzeciw  k ra jo w y m  p a t r y o t o m ; że tysiące  s ie paczy  z n ie n a w i­

d z o n e g o  r z ą d u  z w a l i ły  się z sw em i r o d z in a m i  na  pola ich d ra p ie ż n o śc i  od-  

d a n e , 'w y ss a ły  k rew ,  nap o i ły  się po tem  rodz im ego  p l e m i e n i a ; czyż  d la tego ,  

ze  sa m .  ob l iczając  kreski  k tó re  m ia ły  d e c y d o w a ć  o u t r z y m a n iu  ich n ie s p ra ­

wiedliwości;,  pofa łszow a li  l i c z b y ,  p o d y k to w a l i  w o t a ,  pogw ałc i l i  p r z e k o n a ­

n i a ,  —  czyż d la tego  p ro w in c y a  u z n a n a  za  polską ,  to  je s t  s ta now iąca  n ieod -  

dz ie lną  częsc  Jw .elk.ego k r a ju  h a n ie b n ie  r o z s z a r p a n e g o , i p o s ia d a ją c e g o ,  

w e d łu g  w y z n a n ia ]  was s a m y c h ,  n i e z a p rz e c z a ln e  p r a w a  do  o d b u d o w a n ia  

swej  n ie p o d le g ło śc i ,  m ia ł a b y  p r z e s ta ć  na leżeć  do Po lsk i?  i g d y b y ,  n a  m o cy  

tw y ch  p r z y rz e c z e ń ,  j u t r o  p o w s ta ła ,  m u s ia ła b y  cię m ię d z y  swoich, ł u p i e ż ­
có w ,  to j e s t  n i e u b ła g a n y c h  sw ych  w rogów  z a l i c z y ć ?

G hc ia łżebyś  ty ,  lu d u  n ie m ie c k i ,  być  naszym  n ie p rz y ja c ie le m ,  spó ln ik iem  

naszych  ty r a n ó w ?  G h c ia łż e b y ś  p rzez  usta  tw y ch  p rz e n ie w ie rc z y c h  p o s ł a n -  

n ik ó w ,^ u św ięc ić  i w ziąść  pod sw ą  od p o w ied z ia ln o ść  c z y n y ,  k tó re  ca ła  l ib e ­

ra ln a  E u r o p a ,  k tó r e  tw oi  h is to ry cy ,  twoi m ę d rc y ,  b o h a te ro w ie  ba ry k ad  

W ie d n ia  i B e r l ina  uznal i  za  n a jw iększą  z b ro d n ię  now oczesne j  d y p l o -  
m a c y i ?

G h c ia łż e b y ś  na  g łow y  tw y ch  sy n ó w ,  ich żon i dz iec i ,  zwalić  w in ę  za n ie-  

s k r z e p łą  jeszcze  k r e w ,  w y laną  na polach  Książa,  M iłos ław ia  i W rz e ś n i ,  

w sku te k  os ta tn iego ,  n a jo h y d n ie jsz e g o  p o d z ia łu  P o lsk i?

W szakże  nic  to n a m  p rzyob iecyw ali  p ra w d z iw i  woli ludow ej  t łu m a c z e ,  

gd y  j e s z c z e  p rze jęc i  d u c h e m  re w o lu c y i ,  zg ro m ad z i l i  s ię ,  i p ie rw si ,  na  n o ­

wej g ó r z e  l a b o r ,  w yrzek l i  to s ło w o  p o k o ju ,  sp raw ied l iw o śc i ,  b r a te r s tw a  i 

p o s tę p u ,  j a k i e m  o d ro d zo n a  G e rm a n ia  pow i ta ła  św ia t  o d m ło d n io n y !

Cześć i w dz ięczność  im  ! i cześć  ty m  w ie r n y m  tw oim  sy n o m ,  k tó rzy  w na-  

s t ę p n e m  z g r o m a d z e n i u ,  s p lu g a w io n e m  spó łką  w y s ła n n ik ó w  k ró le w sk ic h ,  

u m ie l i  pozos tać  czys tym i od wszelkiej  skazy ,  i co p rz e z  sw oje w ota ,  s ł o w a  i 

w y m o w n ie js z e  j e s zcze  u su n ię c ie  się z o b r a d ,  p ro tes tow al i  p r z e c iw k o  h a ń b ie ,  

j a k ą  w iększość  w y p ię tn o w ać  c h c ia ła  n a  czole  N iem ieck ieg o  n a r o d u .

C z eść  j e s z c z e  i tob ie ,  jeże l i  w ie r n y  swoje j p r z e sz ło ś c i ,  o d ep ch n ies z  p rzez 

p o w s z e c h n e  p o tę p ie n ie  to h a n ie b n e  n a d u ż y c ie  twego z a u fa n ia .  L e c z ,  jeżeli  

n ie p o m n y  na swe p r z y rz e c z e n ia ,  pozwolisz  zasnąć  tw e m u  s u m ie n iu ,  i p rzez  

p o d ł e  m i lc z e n ie  uśw ięcisz  n ie s p ra w ie d l iw o ś ć . . .  w t e d y . . .  oto co  z a c h o w u je  

p o grom ic ie l  z b ro d n i  ludów  i k ró ló w ,  Bóg N a ro d ó w ,  dla  zbęk a rc ia łeg o  p le ­

m i e n i a ,  dla  n a r o d u  ’n iew ie rn eg o  p o s ł a n n ic tw u ,  j ak ie  nań  w k ła d a  O p a ­
t r z n o ść .



Albowiem powsta ł już  m śc ic ie l , i woła na miliony Słowian ocknione 
wśród was na hasto swej niepodległości . Polska, gdyby żyła, zostałaby g łu- 
< hą na głos j eg o ;  ona nadstawiłaby swą pierś na ciosy dla was p rzezna­
czone, odwróciłaby swych braci Słowiańszczyzny niemieckiej od m urów 
Wiednia i Berlina, poprowadziłaby ich, pod chorągwią wspólnej wolności, 
przeciw nawałom  despotyzmu carskiego, i posłużyłaby za ogniwo łańcucha 
bratniego, jaki winien połączyć Wschód z Zachodem Europy we wspólnym 
postępie. Wy, dopomogliście carowi do jej przygniecenia; i dziś w y ,  Ludy 

G e r m a n i i , rozdzielone między sobą, oddane in trygom  reakcyjnym królów, 
wrogów waszych, otoczone ludnościami,  u których wysłańcy Mikołaja znaj. 

dują schron ien ie ,  pomoc i p oparc ie ,  jesteście wystawione n a jó g o  ciosy, 

zmuszone wybierać między pożogą tych hord  barbarzyńskich ł powrotem 
do dawnych kajdan, które ostatecznie nie są czem innem , jejio poddaniem 

się jego rozkazom, wydawanym przez książąt, jego wasalów, lub ministrów, 
jego płatnych ajentów.

Nadaremnie  jutrzenka wolności Lutego ogrzała w assw em i p rom ien iam i:  

na rozkaz c a ra ,  s t łum ic ie  u siebie najmniejsze  je j  tchnienie ,  okujecie w kaj­

dany ręce tych z pom iędzy waszych braci,  których jej przykład u zbro i;  a 
jeżeli inny jaki lud , szczęśliwszy lub m ędrszy od was, powstaje by odzy­
skał swe praw a,  i jeżeli żąda waszej pomocy, robicie obławę na niego jak na 
zwierze dzikie, bo jego serce zakołatało  dla Polski a jego przykład mógłby 
ją poruszyć. I tak Francyi podającej wam dłoń  bratnią  przy okrzyku niech 
żyje Polska ! odpowiedzieliście już przez nowy podział Polski. Ten t rup  ludu 
całego, rzucony przez was przed oczy posłannika pokoju i braterstwa, był 
p ięknym zaiste odwetem głowy królewskiej , którą Rzeczpospolita francuzka 
rzuciła  niegdyś pod stopy bratobójczych hord Urunświka.

l ak a  jest strona poniżenia i h a ń b y ;  przypatrzcie się stronie przestrachu 
i krwi.

Po wojnie państw następuje wojna plemion rodowych. Z czoła człowieka 
znika piętno święte ludzkości zatarte  n ieprzyjaznemi Teutona i S łowianina 
nazwami. Nie pytaj o wspólne prawo służące całej  ludzkości, nic pytaj o 
wspólny postęp, porywający nas wszystkich ku jed n em u  celowi doskonale­
nia się społecznego. Braterstwo zmalało  zamknięte w ciasnych obrębach 

plemienia, hurra  na cudzoziemców, zabrzm ia ło  po koczowiskach zdzicza­
łych pokoleń. Wstał z grobu Zyska zbrojny, i zapaloną głownią w pogorze- 
lisku Pragi grozi F rankfur tow i,  M onachium, Ralysbonic, Berlinowi, W ie­
dniowi.  Nie błagajcie jego litości, on nie umie po n iem iecku;  ale z rozumiał 
jęk siostry Polski, i usłuchał  rozkazów Cara,  czarta  — kusiciela swego.

Natenczas wstrząsa się F ra n c ja  , Włochy porywają za broń , Polska po-



w staje. Czyż to na twoją pom oc ludu n ie m ie c k i? .. . .  N ie oskarżaj ich jeżeli

usłuchają  instynktu  p lem ien ia . T y  zaprzałeś się praw a, które pow inno  b y ło

niem i k ierow ać; na tw oje w ięc su m ien ie  spadną zb rodn ie jakich Książ b y ł

przykładem  , a które tw oje k o m issy e i tw oje sejm y u św ięc iły  naprzód sw em i 
dekretam i.

O to jest, cośm y  c i m ie li do p ow ied zen ia , póki czas je szc ze . N ie  grozim y  

ani protestujem y; przy lob ie dziś protestow ania p ow in n ość . Polska , krwią 
sw oją dosyć ju ż  protestow ała .

P ozd row ien ie  i Braterstw o,

P a r y ż , dnia 9 sierpn ia  1 8 ś8 .
* '-‘V,mp -___ __________

Termin do wotowania na członków Centralizacyi i na Sekcyę 
Przedstawiającą, naznaczamy nadzień 10 września.

Przepisy Ustaw Towarzystwa , jakie przy wotowaniu zachować 
należy, są następujące :

§ 6 2. W yboiy na członków Centralizacyi , w sposób następujący dokonywa- 
ne będą :

a)  W  dniu przez Ccntralizacyę dla całego Towarzystwa do wyborów nazna­
czonym , członkowie zejdą się na posiedzenie Sekcyi, gdzie nad ważnością aktu 
zastanowiwszy się , jako też rozebrawszy ogólne przymioty w członkach C entra- 
Iizaeyi Towarzystwa po trzebne , każdy napisze na osobnej kartce pięciu kandy­
datów, z wyrażeniem imion i nazwisk , a nawet innych odznaczeń gdyby tego 
potrzeba wymagała , i kartkę przez siebie podpisaną , Sekretarzowi złoży.

/>) Sekretarz, w m iarę składania k a r te k , wpisywać je  będzie do prolokułu 
wraz z nazwiskiem podającego, a po zakończeniu wotowania , protokul odczy­
ta , 1 przyjęty wraz z prczydującym podpisze.

e) W ypis z protokułu wotów, poświadczony przez Prezydującego i Sekreta­
rza , zaraz nazajutrz po dokonanych w yborach, do Centralizacyi odesłanym 
będzie.

d) Członkowie pojedynczo mieszkający, wola swoje wprost do Centralizacyi 
odsyłać mogę.



e) W  dni ośm po naznaczonym term inie do wntowania , Cent ralizacya do 
obliczenia wotów przystąpi , i obranych większością Towarzystwa do zajęcia 
miejsca w Centralizacyi powoła.

f )  W ypadek wyborów7, z oznaczeniem liczby głosów, jaką każdy kandydat 

wr kaźdćm miejscu otrzym ał, niezwłocznie Towarzystwu ogłoszonym być winien.

g) W ybory lakie dopóty ponawiane być w inny, dopóki Centralizacya w ca­
łym składzie swoim uzupełnioną nie zostanie.

Lista S ekcy j, z oznaczeniem ile każda liczy członków , jest n a ­
stępująca:

A gen 26. Laval 5.
Angers 19. Le Mans 9.
Angoulćme 9. Londyn 37.
Auxerre 6. Lyon 9.
Avignon 7. Marseille 13.
Bar-sur-O rnain 14. Metz 9.
Besanęon 10. Melun 7.
Beauvais 15. Nantes 12.

Bordeaux 8. Orleans 8.
Castres 10. Paryż 135.
Chaleauroux G. Poitiers 18.
Cliaum ont 11 . P u y -l’Eveque 7.
C lerm ont-Ferrand 6. Rodez 10.
Crąon 5. Rouen 8.
Epinal 9. S t.-A m and 9.
Evreux 5. Strasbourg 28.
Figc-ac 10. Tarbes 9.
Haguenau 88. Toulon 5.
Havre 6. Tours 11 .

Indret 9. Villeneuve-sur-Lot 6.
Jersey 9. Vire 5.
L’ A igle 6. W issem bourg 24.



W załączonej tu Liście Członków Towarzystwa , znajdziecie Oby­
watele, wielu bez miejca pobytu , tak bowiem należało zamieścić 
tych którzy obecnie nie znajduję się we F rancy i, i tych których 
miejsce zamieszkania nieznane.

Pozdrowienie i Braterstwo.

P a ry ż ,  sierpnia 184 8 r .

/ a Sekretarza : Prezydujęcy z k o le i:

M . Stacherski. Franciszek Sznajdę.

Adres do Centralizacyi : M. S t a c h e u s k i , 5 , nte  He Touraine 
St-Germain . d Paris.

W  d r u k a r n i  L . M a r t i n e t ,  p r z y  ul icy J a c o b ,  30.


